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Poniżej podajemy garstkę wia- 

Uomoścd o miasteczicacn sudec- 
idch, którym rak wiele miejsca 
poświęcała prasa w ciągu ostat­
nich tygodni

ASCH
Aach, doniedawha powiatowe 

miasteczKo, ostatnio rezydencja 
Henleina, posiada zgórą 20 tysię­
cy niemieckiej ludności, w  tym  
połowa ewangielików Asch jest 
węzłową stacją na linii Eger —  
Hof. Posiada on bardzo rozwinię­
ty przemysł włókienniczy. Jest to 
siedziba superintendentury kościo 
ła ewangielickiego.

Tradycyj historycznych asch 
nie posiada. Nazwa miasta pocno 
dzi prawdopodobnie od nazwiska 
bawarskiego generała Adolfa 
Ascha, kłóry opracował plan u -  
działu wojsk bawarskich w w oj­
nie 1870 —  1B71 roku, a w latach 
i 893 —  1905 był ministrem w oj­
ny.

EGER — CHEB
E g c  lezy naa rzeką tej samej 

nazwy i liczy około 30 tysięcy 
mieszkańców —  Niemców. Jest to 
punkt węzłowy czeskich, bawar- 
sKich i sasKiSh kolei. W  starej cze 
ści miasta znajduje się wiele kia-

W i e c z n e  p i ó r o
z n a n o  j u ż  p r z e *  300 la ty

Okazuje się, że tak popularne 
dzisiaj wieczne pióro, uchodzące 
ogólni" jako wynalazek ostat­
nich czasów znane już było 
przed 300 laty.

Pisma Holenderskie donoszą, 
iż w  Hadze odkryty został ręko­
pis, noszący tytuł: „Podróż 2-ch  
Holendrów " do Paryża w roku 
1638".

W  rękopisie tym znajduje się 
następujący opis:

„Spotkaliśmy ciekawego czło­
wieka, który wynalazł, jak m oż- 
la pisać wygodnie. Posiada on

srebrne pióro, które można napeł 
niać atramentem, nigd\ nie w y­
sychającym Gdy położymy pióro 
na stołfe, atrament z niego Się nie 
wylewa, jakby go wcale m e było. 
A  mimo to człowiek ów pisze pió­
rem, kiedy chce. W  jaki sposób 
potraii napełniać pióro atramen­
tem, tak, aby tylko tyle się z r.ie- 
go wylewało, ile potrzeba w  da­
nej chwili, nie chciał nam zdra­
dzić. Musiał posiadać duży m ają­
tek, gdyż każdy chce posiauać 
takie wygodne pioro. M y sami 
kupiliśmy u niego kilka sztuk, po 
12 luidorów każda".

R a d a  K s i ą ż k i
r o z w i j a  swą d z ia ła ln o ś ć

Hada Kssążki, powołana do ży­
cia przez dziesięć zrzeszeń: auto­
rów, wydawców, bibliotekarzy i 
księgarzy, ogłosiła drukiem spra­
wozdanie ze swej działalności w  
okresie organizacyjnym.

Stawiając sobie za. zadanie pro­
pagandę książki i  czytelnictwa, 
Rada Ksfążki prowadzi w  tym  ce 
lu aseję prasową, współpracuje z 
organizacjom' "  zawodówymi pźa:

PRZY REWIZJI 
CELNEJ
r —(_M lf A NĘ 1

— Nosił pan już tę bieliznę?

cowników książki na terenie licz 
nych komisyj specjalnych, zapo­
czątkowała ankietę na temat m o­
tywów zakupu książek, urządziła 
kuka Koukursów, przeprowadzi­
ła wiosną tego roku akcję pod 
hasłem „O  jedną książkę wię­
c e j ! "  itp.

Sprawozdanie, obejmujące dwa 
arkusze druku, jest wykonane 
bardzo wykwintnie przez Do­
świadczalną Pracownię Graficzną 
Salezjańskiej Szkoły Rzemiosł

Z  bieżących prac Rady Kciąż- 
ki zasługuje na uwagę zainicjo­
wanie miesię iznych „List ksią­
żek " na astualne tematy, któ­
rych pierwsza dotyczy ustroju 
państwa, parlamentu, wyborów, 
oraz podjęcie zorganizowania na 
gruncie polskim międzynarodowe 
go konkursu na powieść.

W  związku z tym konkursem 
zawiadamiamy, że, w  myśl in­
strukcji otrzymanej z Londynu, 
osta*eczny termin zgłaszania rę­
kopisów do Rady Książki (W ar­
szawa, Koszykowa Pa) został 
przesunięty na dzień  1 lutego 
1939 r.

sztorc w ; najstarszy z nich 
franciszkŁńsKi, zbudowany w ro­
ku. 1926. Są również ruiny 
starego cesarskiego zamku z 
2-ma kaplicami: dolna w ro­
mańskim stylu i górna w go­
tyckim. W  zamku jest sala 
rycerska, w której w roku 1634 
zamordo wano zwolenników W a- 
lensteing. Eger posiada ratusz * z 
160S roku i muzeum z pamdątka- 
mi po Walensteinie. Pozatyin 
może poszczycić się bardzo 
rozwiniętym przemysłem me- 
talurgicznjm ; posiada liczne 
zakłady budowy maszyn, tkal­
nie, oraz bardzo rozbudowa­
ny przemysł chemiczny i bro­
warny. Bogatą urodzajną do­
liną, gdzie znajdują się kopalnie 
brunatnego węgia nazywają 
Egerslandem. Na północ od Eger, 
leży wygasły wulkan Kamerbil, 
wysoki na 500 m.

Po raz pierwszy spotykamy się 
z nazwą Eger w roku 1061. W  ro 
ku 1279 miasto jest już zareje­
strowane na liście miast casar- 
skih i tworzy już od X II  wieku 
autonomiczny teren pod nazwą 
Egiensis Czeski król Ottokar II 
opanował na pewien czas miasto 
i okolice. Po raz drugi otrzymują 
Egerlana Czesi w roku 1322. Poa 
czas 30-letniaj wojny ' Egerland 
zajęli w  roku 1621 i 1647 Szwe­
dzi. W  roku 1634 tu w ratuszu 
zamordowano Walensteina. W  ro­
ku 1742 Eger zdobyli Francuzi. 
W  1743 miasto powraca do A u ­
strii.

KARLSBAD — 
KARŁOWE YARY

Karlsbad, sławna miejscowość 
lecznicza, ściąga do siebie co 
rocznie 6u do 70 tysięcy chorych. 
Stałej ludności, przeważnie Niem  
eów, posiada około 20 tysięcy. 
Karlsbad znany jest również, jaT 
ko ośrodek przemysłu szklarskie­
go, wyiobów  porcelanowych, cu­
kierniczych i likieru.- Fabryki 
porcelany znajdują się w sąsiedz­
twie uzdrowiska głównie w wios­
ce Piikenganer.

Jak głosi podanie gorące źródło 
zostało odkryte przez Karola 
IV , podczas łowó.v w 1347 roku. 
W roku 1358 zustał zbudowany 
tu zamek cesarski. Miasto pow­
stało podobno w 1370 roku. 
Pierwsze zakłady kąpielowe zbu­
dowano w r. 1711, a następiite z 
polecenia Marii Teresy w roku 
1762 powstaiy wielkie kąpieliska, 
oraz- pijalnia wód przy Milbrun 
Do roku 1520 w Karlsbadzie tyl­
ko kąpano się. Dopiero w następ­
nym  roku z inicjaty wy d-ra  
Paera, zainteresowano się leczni­
czym, właściwościami wód karls- 
badzkich, przyjmowanych do 
wewnątrz. Pierwsze studium na­
ukowe o tych wodach jest rów­
nież dziełem d-ra Paera. Poza-

tym w dziejach Karlsbad upa­
miętnił się z powodu tak nazy­
wanych postanowień karlsbadz- 
kich, uchwalonych tu przez radę 
minitsrów w dniach 6 —  31 
sierpnia 1819. Postanowienia te 
zostały zmienione dopiero w ro­
ku 1848.

P re m ie ra  w  T e a trz e  P o lsk im
Dzis, t. j. we wtoreK 11 b. m. wy­

stępuje Teatr Polski z premierą 4-ak- 
tow ej komedii oDyczajcwej z życia 
ster towarzyskich współczesnej Gre­
cji, pióra wybitnego pisarza n iw o- 
greckiego, członka Akademii I ltera- 
tury, wielkiego przyjaciela Polski, 
Spyrosa Melasa p. t. „Papa Nikolu- 
zos" w przekładzie dokonanym z o- 
ryginału przez prot. Kazimierza Bu- 
lasa. inscenizacja i reżyseria E. Wier­
cińskiego, oprawa dekoracyjn i (3 
zrtianyj artysty malarza St. Śliwiń­
skiego.

Rolę tytułową, dającą artyście sze­
rokie pole dc popisu aktorskiego od 
zdecydowanej groteski farsowej przez 
jowialność i humor aż do głębszego 
sentymentu —  wielką tę rolę odegra 
wyb,tnie utalentowany, cieszący się 
wielką sympatia i uznaniem publicz­
ności stołecznej Jan Kurnakowicz; in­
ne ważniejsze role grają: Irena Bo­
rowska, Teodozja Bohdańska (pieiw - 
sza rola w Tearze Polskim), Irena Ni- 
czewska Alina Halska, Gustaw 
Buszyński, Jan Kreczmar i inn.

Aiidycje dni emigracji
na talach średnich, titagkfc i &rólk«tii

Z  początkiem  now ego sezon u 
program ow ego M inisterstwo ro cz t  
i T elegrafów  oddało do użytku P o l­
skiego Radia dw ie n ow e stacje 
krótkofalow e, dzięki czem u nie ty l­
ko wzmocnił się polski »tan posia­
dania w  eterze, ale rów nież uzysks 
no możriuść skuteczniejszego od ­
działywania przy pom ocy  polskich 
programów na za granicę i pewniej­
szą łączność z naszymi rodakami tra 
obczyźnie. Opieka program ow a P ol 
skiego Radia nad rodakam i na o b ­
czyźnie jest dziś wszechstronnie 
rozbudowana.

C o tygodnia centralna stacja P o l ­
skiego Radia w Raszynie na faiacn

długich oraz w szystkie średniofalo- , 
we stacje Polskiego kadia nadają | 
od  godz. J3.30 do 19.15 w edług cza- ! 
su środkow o - europejskiego, specjal­
ne audycje dla p-olaków za granicą.

Na audycje te, podzielone m iędzy 1 
audycje dla dorosłych  i dla m łodzie 
zy, składają się gaw ędy, słuchow i­
ska lub audycje m uzyczno - słowne 
oraz pogadanki. W  audycjach tych 
poruszane są zarów no tem aty z ży ­
cia Polon ii zagranicznej, jak i te­
m aty z życia kraju, ze szczególnym  
uwzględnieniem  w spółczesnej P o l- i 
ski, historii i folk loru , łącznie z 
propagandą krajoznaw stw a. A udy-

N e w y  s e z o n  w  t e  a itr a c h
N a r o d o w y m  i N o w y m

K ierow nictw o teatrów  Narodo- 
w ego i bi ow ego ustaliło w ogóm ych  
zarysach repertuar na sezon 1933—  
1939.

Teatr N arodow y, jak  i dotych ­
czas, pośw ięcony bedzie przede 
w szystkim  tw órczości polskiej oraz 
p oastaw jw ym  utw orom  dram atur­
gii św iatow ej.

Z  polskiego repertuaru klasycz­
nego projektow ana jest n cw a in ­
scenizacja „Z em sty " Fredry, n a ­
stępnie w ystaw ienie „M azepy" S ło ­
wackiego i „Irydiona" K rasińskie­
go, wreszcie „G rubych  ry b " B ałuc­
kiego w  n ow ej, św ietnej obsadzie. 
Z  dzieł klasycznych literatury cu -

pjlitykaiJSiroiogiii
Pew ien  astrolog, zatrudniony na 

dw orze sułtana A odu la  Hamida o b ­
liczył, że za życia sułtana każdy 
traktat, k tóry  zawarty ma być  z 
korzyścią dla T urcji mus być  p o d ­
pisany o godzinie 11.40. D yplom aci 
państw zachodnich b y li niem ało 
zdziwieni, gdy  dow iedzieli się, że 
sułtan żadntgo z nich nie chce 
przyjąć inaez :j jak o  godzinie 11 w . 
nut 38. Później gdy się dow iedzieli 
o znaczeniu tegc dziw nego cerem o­
niału, starali się jeden  przez dru­
giego o  p rzyjęcie  pr: ed godziną 
11.40, by zawrzeć najkorzystniejszy 
układ z sułtanem, który  nie w ie ­
dział naw et ile usług zabobon ten 
oddał państw om  europejskim .

Co najcharakterystyczniejsze, ze 
zabobon ten w poili sułtanowi agen­
ci angielskiego Inteligence Serviee, 
dla ułatwieni; realr arji plańów  
angielskich w  Turcji.

roptjsk ie j planuje się w ystaw ienie 
„W iele  hałasu o n ic" Szekspira, „R e 
w izora" Gogola, nie licząc granej 
obecnie „S zk oły  obm uw y" Sheride- 
na,

Z pośród u tw oiów  polskich auto­
rów  współczesnych, Teatr N arodo­
w y  ustalił listę nasiępujcąą, która 
będzie uzupełniona w  miarę przy­
p ływ u  now ych  utw orów . Z  dzieł 
w  zasadzie przyjętych  do w ysta­
w ienia w ym ienić należy W ojc ie ­
cha Bąka „Tyberiusza", Jerzego 
Zaw iejskiegu „P raw dziw e życie 
A n n y" oraz Juliusza W irskiego 
„P ortret generała". D obiegają rów­
nież końca pertraktacje w  sprawie 
wystaw ienia kom edii W acław a Gru 
binskiego „L o la  M ontez". N aw ią­
zano ponadto kontakt z Adam em  
Grzymałą -  Siedleckim  i Stefanem  
Kiedrzyńskim  w  sprawie pozyska­
nia n ow ych  utw orów  tych  pisarzy. 
Kontakt z pisarzam i najm łodszym i 
utrzym ywany jest zarów no za p o ­
średnictw em  „M łodego Teatru", 
jak  i bezpośrednio . W chodzą tu w  
grę przede w szystkim  utw ory  Cze­
chow icza i Gonibruwicza.
. Z  pośród w ybitnych  utw orów  

w spółczesnych, tłum aczonych w y ­
stawione będą:, jN asze M iasteczko" 
W ildera, „Z ło ty  deszcz" Pristleya. 
„D zikuska" Annouilha, „Szaleń­
stw o" Peyrot - Chapuisa, „W eek  - 
en d " Cow arda i „E le k tra " G irau- 
duux.

Bardziej kam eralne z pośród p o ­
w yższych u tw orów  ukaża się na 
scenie Teatrb N ow ego.

cje  te przeznaczone są dla Polaków 
ram ieszkalycn w kraiach eu ropej­
skich.

Ponad to z dniem  2 października 
pojaw iły się w eterze dw ie now e 
polskie star je  krótkofalow e, a m ia­
now icie SP48 na fali 48,86 mir. 
(6140 kc s) oraz SP31 na fa li 31,49 
mtr. (9525 k c ś ) .  N ow e s+acje Krót­
kofalow e m ają zasięg europejski i 
pracują codziennie w  godzinach w ie 
czarnych od godz. 21.UO do 23.00 
wredług czasu środkow o - eu ropej­
skiego. N ow e stacje krótkofalow e 
pozw olą na odbieranie polskich pro 
gram ów  w tych częściach Europy, 
gdąie dotychczas odbiór naszych 
program ów  na falach średnich lub 
długich by ł niepew ny.

Dl | emigracji polskiej w Amery­
ce P ółnocnej pracow ać będą w  dal- 
Jayjn ciągu dwie stacie krótkofalo­
w e SPW  i SPD na falach  22 mtr. 
i 26.01 mtr., nadające specjalny 
program  od północy  do 3.00 nad 
ranem w edług czasu środkow o-eu- 
ropej skiego.

D w ie następne stacje k rótkofa lo­
w e o tej samej porze nadawać bę­
dą ten sam program dla. Polaków 
w  A m eryce P ołudniow ej. Stacje te 
uruchom ione 18 sierpnia m ają an­
teny kierunkow e na A m erykę P o ­
łudniową i pracują na falach SP19 
—  długość fali 19,84 mtr., częstotli­
w ość 15120 kc s, SP25 —  długość 
fa li 25,55, częstotliw ość 11740 kc/s.

D zięki w ięc uruchom ieniu czte­
rech now ych  stacji krótkofalow ych  
w bieżącym  roku —  Polska posiada 
już obecnie fi stacyj k rótkofa lo­
wych, które obsługują obie Ame­
ryki i Europę.

Je d n a  cy g a ro
1

na rr? y g o n z in y
Przed kilkunastu laty na w ysta­

w ie londyńskiej pokazyw ano cyga­
ro długości 60 cm. Cygaro to sta­
nowiło główną wygraną, ■ kio, a
przypadła temu, kto w ykupił 100 
tysięczny bilet na wystawę.

W ielki „lo s" w  postaci 60-ciocen- 
tj m etrow ego cygara w ygra 1 pe­
wien dorożkarz londyński, który 
w m yśl w arunków  um ow y, musiał 
w ypalić cygaro na m iejscu Szczę­
śliw y w ybraniec fortuny palił cy. 
garo przez trzy godziny, delektu­
jąc się na oczach licznej publiczno­
ści i ego smakiem.

Na drugi dzień zgłosił się u do­
rożkarza agent fabryki tych  cygar 
: zaofiarow ał mu 1000 funtów  za 
doskonła reklam ę w yrobów  jego 
fabryki. Tak, dzięki pom ysłow i d y ­
rekcji w j stawy biedny dorożkarz 
londyński stał się nmr.1 z dnia na 
dzień zam ożnym  człowiekiem .

uORUCHY BLACK 2 )

P R Z Y G O D A
P o w ie ś ć
‘ r* j. , v -

Przekład autoryzowany z angielskiego

— Mów. Dokąd?
— Nie wiem.
— Ano. właśnie. Mówiłam. Niech kobietę raz poniesie, 

to amen. Nigdy nie wiadomo, gdzie się oprze. Ja osob ś«.ie 
lubię wiedzieć, dokąd mnie niesie Lubię mieć wszystko jak 
na dłoni. Ty sobie bujaj w obłokach, lo — już widzę, czego 
się doigrasz... Wpadniesz w ręce handlarzy żywym towarem. 
Miej ty się na baczności. Oni nastawdają sieci ua takie jak 
ty — amatorki przygód, barwnego życia i rozmaitości... — 
Przedrzeźniając Sue, machała chwalę rękami nad głową - 
jak gdyby fruwała. Zstąpiwszy na z’‘emię, powiedziała zwy­
czajnym głosem: Chcesz jeszcze kawałek tego chudego
placka? Nie? To ja zjem.

— Czy mam ci powiedzieć, w kim chciałabym się za­
kochać?

— Jeżeli to konieczne... — Joan gryzła cierpbwie placek. 
Była przyzwyczajona do w j skoków koleżanki.

— Musiałby być bardzo wysoki i szczupły, musiałby mieć 
szerokie ramiona i sympatyczną twarz, nie bajecznie pięk­
ną. Dość sic. spotyka młodych ludzi, o których można po­
wiedzieć tylko tyle, że są przystojn1 Taki Walhngford 
w dziale koronkowym... Musiałby mieć niebieskie oczy,

czarne rzęsy i duży — duży nos. Nos, nakazujący posłuch. 
Musiałby nosić głowę w ysoko...

— Tak wysoko — wtrąciła Joan, — że nigdyby cię nie 
zauważył. Znam ten gatunek. Ja bym ci radziła zostać przy 
Billu.

I— Przypuszczani — ciągnęła Sue, bynajmniej nie znie­
chęcona, — że bvłby wojskowym. W nich jest coś takiego... 
sama nie wiem...

— Ja wriem — w trąciła znów Joan, lecz Sue nie zwróciła 
na to u wagi.

— Wiesz, Joan, on mi się śni po nocach, a rano znów 
dział futrzany. „Tak. proszę szanownej pani, W tym pani 
nadzwyczajnie do twarzy. Niestety! nie możemy zniżyć ce­
ny". I z powrotem do domu gapi- się z okna na tych szczę­
śliwych, co idą i jadą się bawić.

— NJkt ci nie każe wyglądać oknem.
— Kiedy ja to lubię. Naprzeciwko wystawili ogromną 

kamienicę czynszową Luksusowe m.eszkania. Czasami ma­
rzy mi się, że mieszkam tam, że mam dobrego męża i cze­
kam na jego powrot wieczorem. To znów wyobrażam sobie, 
z’<ą jem obiad w restauracji w lej kamienicy. Tam mogą by­
wać nie tylko lokatorzy. Jak będę m;ała noŵ ą suknię, pój­
dę kiedy na ob’ad.

— Sama? — wykrzyknęła Joan zgorszona.
'— Bill mnie tam nie zaprowadzi. Powiedz, Jo, czy takie, 

jak my, mogą marzyć o podobnej zmianie losu: zamiast ga­
pić się przez okno, samej brać udział w tych świetność’ach ?

— Wszystko możliwe, chociaż rozumie się, takie rzeczy 
rzadko się zdarzają. Słuchaj... Juz kwadrans. Jeżeli się nie 
pośpieszysz, znów się cpóźnisz, a Gahnnka w ostatnich cza­
sach krzywTo na cielne patrzy.

Joan zwinęła robotę i włożyła wszystko do teczki. Była

zwmna, szybka w ruchach. Wszystko zawsze robiła o poło- 
w ę prędzej, niż Sue.

— Masz zbyt romantyczną głowę i lo jest twoją wadą — 
ciągnęła. — Nie masz się co uskarżać na los. Dobra posadą, 
sympatyczny chłopiec, taki przystojny...

— Bill jest miły, ale mówię ci: nie jesteśmy zaręczeni.
— To się zaręcz, zanim zjawi się druga mądrzejsza i zła­

pie go — rzekła energicznie Joan — Co tam w dziale fu­
trzanym? Jest ruch9

— Lady Noiah była dziś rano. Oglądała farbowane gro­
nostaje. Pojechała do domu zastanowić się i sprawdzić, de 
rnu na rachunku Ma zadzwonić.

— Wiesz, jak to rozumieć. •
— O, me. Ona nie taka. Nic obiecuje po (o tylko, żeby 

się wykręcić. Solidna klientka. Jak mówi, ż/e zadzwoń, to 
za izwoni. Ładna kobieta, co, Jo?

— - Każda ładna, co może sobie pozwolić na twarzowy 
płaszcz za sto funcikćw.

— Mus:nłam go włożyć, żeby go jej pokazać. Nie pozna­
łabyś mnie. Ja sama siebie nie poznałam Suknia zdobi czło­
wieka, me ma co mówić, wbrew temu, co piszą w budują­
cych książkach.

— Jesteś ładna, zupełnie ładna, moja droga, ale daleko 
ci do Heleny Trojańskiej. Niech ci się nie przewróci w gło­
wie od płaszcza. Od twojej buzi nie zatonie nawet mała mo­
torówka. I

— To nie, ale zdarza się, że moja twarz zatrzymuje au­
tobus. Uśmiechnę się do motorowego i już. Dziś to przydat­
niejsze niż zatapianie całych flot.

Weszły w kamienny łuk drzwi z napisem: Personel.
Zegar wybił druga.

(D. c. n.).
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